
Nić .przyjaźni zadziierzgmęla s1ię między 

mfocly1m p(Hucz•n•itkiem ,i 1panią de 1.Roma.ns, 
przyja?,ni czyste,j, .laik ozys{ą lbyta rntodzriut­
ka ,kf11bie,ta, 1za 1prawa i z.a !bardzo hrutaLnn­
śC'ią swc1~0 1mafż.rnnka dn ·m:iiośc.i ;zrn„żona. 

aby w 'S\V{!ll11 1nicsz·CZGśliiwem poży,aiu przy­
j[\Ć pocic,sz:.„i.:icla1, który,ch carc zastGJPY zwa­
hiaf.a jc1j uroda. Jako piękna. z ao"stokra­
trcznH;:1j, ale 1zubożale_i rodziny, dziewit,>t1na­
. std·e'tin:ia ,pamw poślu'hf!a 1pięóclz.icsit.:c.iokt­
niego boga,cza i \viodla \VPrn widzie życic 

1be:;d•ri}skie, strnita się w ,iedwaibic ,i 1lrn·~zto­

\\''IWŚC·i, ko,rzysiala z auta. pnwozÓ\\' :i \Viil­

li --- a·le wszystlc1 !lależato du m;;;ża, zabez­
•Pie.c•znne z·rnpcłnic ikunt.ra1kt1.!m śltthnrrn. a 
ona bylaJ istot11.it.~ ban.lzkj saimotua, 1niż pu­
rncznik Villiers 11ia 1s\vc1"rn s·tatku. 

Nie:spo.dziewa,nia dh1 oboj.ga ·illll~l n11:ta 
zadźwięczała w ilch \VZ.ajc•m!i1~"m 1sto.su~1ku. 

Pc\vne~o razu powrn1d1l,i z knnccrtu - i .pa,n 
de ·lt.omans zap1-crrlc111ował pomczniko1wi 
rnkjsct; \V ·J}OW()Zfo. :P,iotr wslkazat ina bar­
ki; swoJą i powieidzia!, ·ie n.iią dotrze do o­
krętu. 

---· Ja1kże pięknie imus,i !być ,p:rzl!ci<nać uo­
i.:~l J§,11Jh1cy Bosfor! - wykinzy.k1nęł.a ,pani de 
Rmnam. - Na1pewno szyhcieJ hytlilbyśmy 

na dru~iej 1sfro11ie, miż tfbjcż1Jiża:J<\·C ipiowo­
zean a;ż do mostu. 

-- ·\N barce ·st\ dwa 11rneJsca. Gdy1byn1 
1rnhd pani za1m1pc·110wać .. „ 

Pan de 1R<nnans pcrnyśl1,1I, że jadqc sam 
'>V 1JJO\\NlZic, 'będzie ·mógł wypalić ·c:r~aro, i 
1zad1ęc.iil żonę. 

Bairiki ml Bosforu sq wn·:s:k;e i fatwo WT­
w.rrnti11e. Z tylu jesi zw:r.k.Ie rodzaj to,ż-a, 

krytego perskhn dywanem. na którem pół­
ieżąc, mie1sz.r.:u1 s.io dwie nso:by, a silne po­
rusze1nie mugt•olby zaichwiać rbarrką .. Na i.a­
ldem wez1g"towiu zna1az.ta się ipani de .Ro­
mans koło iP:iotra - i z ',po. !Za malt:ńkfo,go 
rodz.aju dornecz,ku ina śrndiku bark.i przy­
~lądała się svlwetkrnn wioślarzy. Przyte.m 
przcchy:lib sir.; i zaclnviata 1bar:k~t -- na o­
~;trzegawczy tllkrzyk \Vioślarza Pf.0:tir też siic; 
przechylit, by 1x•zywrcidć równo\Va'gę - j 

gtowa jeg·o ·rna1azla siię .przy gtówce pani 
de Romans. 

Dziw.na 1moc •szła ·z mroku •nad rzelką, 
dziwny •czar z;e srelbrnego .księżyc.u - i w 
garący,rn 1Pocaluinku is.potkały siię ·spragili10.ne 
ustia 1mfod~1ch. 

-- Nie w<dno 'Pa11U już ni.gdy mtrie wi­
dzieć! -'-" szep11ęJa 1pan.i de •Rrnma:ns, ż.e,gina­
jnic się z Pintreim .:....~ ale 1bylo :zupe.f111ie zro­
zumiale, .że ·zjawH się u niej 1nazatiutirz - i 

·że 01J1a go ·PrzyJęla. 

!Po lkJ!kunasw d1niaich hy,l,i kochankami. 
Żadne z ·nich nic wkdtz1iaf.cJ, ja1k ,p.rzyszto do 
t.ego, 

SpDty1kali s,ię codz.i.e111nic na imalej w.vsep".' 
ce i iJJ'rzeż:vwaU cuicl.11e chwile is.zczęścia. 

iPfotr icato.wat M bial.e ręice i modli! isię 
d-0 nich s!o1wami Jita111jJ Chr:v·sis: 

- „Twoje dłonie· is.ą idwoma kielichami 
. lilji, a pake ltwe •o<ldiziefaffą isię ja:k .p;ięć .płat­

ków lkwiatu.„.'1 

R(;daklor: Klemens ·or~buJ:sld. 

Ale pew,nego razu rozb:awjone towarzy­
stwo, .pik1n·i.kuj;:1c:e .na wyse1pce, isploszyJo ich 
id:v1ll ę ·i rnznJ os!o 'Zlośliwemi jęz:y,kam i 
szc,zę:ście oboJ.ga. Piotr wyzwal !Plotkarzy 
i mia.~ cztery poJedy.nki -- a ·pii~ty odbył z 
panem de Ho•nRrns. \V\1niósł :z te.go jedml 
rm~fogroźm\ r::rnę i.„ dymi:sję :z 1mary11arki 
wojennej, ho jedrr1rm ·z ,poje.dyukowiczów 
h.vl knmend1ant sta:t1ku. 

Pio:tr ViJllier·s i palli de l(om<vns .wyjechali 
do faancj:i. Pani :de Romams miakt tylko 
poclr6ż1ny k1o!Stjurn, a PiCJ1tr V1illiers trzydzie­
ści killdrn ty1się:cy franków, ,l·dórc mu przy'no­
~ily .paręseit renty mie~·,ię·crnie. Miie!i ,je<l­
nak wiarę w przyszloiść <i nie lęlkiali 1si<; 
nędzy .. 

Piotr tHF~.\'11nal posadę ,jako tedmi:J( w fo­
hry.cc nH:>torów. Zarabia! 111iewie'le, ale .za­
jęty hyl ca!y tdzieri. 1P.e1nsJa jego wraz z 
min.itln:alnq rentg ,nic po:zwalaia .i.m nawet na 
utrzy,manic slużą,cej. !Pir•zychodr1iia 1poslu­
i:;aczka robiła grurbsz~t ro:ho·tę, a 1pani de 
I~om;:u11s sarna ,góitowala J isprzgtala 1t,rzy 
maleńkie poko,iki .i kuchenkę. Oibo:je byJ i 
z.męczeni i ledwo duczeikać się nmg:Ji g·o­
dzi111y wiecz.onncgo wypoczy1nku, ale lko·chaU 
się płomiernnie 1i by.li bardzo sz;e12ęśHwi i 
?:lQhr1ko n ist1nkniu iswcg•o s•z•częścia prze­
św::1.dcze11i. 

Ody ,P.iotr pow.raca! wicczoirem z fabry­
ki, zas1awat 'S\Vą towarzyszikę żyda p1nzy 
szyciu ·Sukiene:k ,lub re1perowiami1u Melizny­
oczyw,iśde, musiala to wsz:vrstko isama ro­
bić. \Nstawata z uś11~.iechen~ old pra.cy, •Ca­
lowała serdecznie Piotr.a, i na f1aJa1nso·wy1ch 
ta.lerz~1kach w kwiaty .podawała l])()ISif.e.Jc. 

J1Mnąt im taik rok .[ za.cząl silę dmg.i. 

Pe\v.ne1go din.ia .Piotr wskurte1k u1szlkodzc-
11ia ma.s1Zy11 w elektrowni w;cze•ś,n;iej w.rócił 
do <loimu. Cicho pr3e·sze,df 'Pfl'iZ'ez wszy151t1k.ie 
!}Olkoj.e i dotarł aż do kuchni w .pms1zukiwa­
nh1 s'wej ukocha•nej. Uchyliit drzw,i -- na 
bmieiTlnej 1pc'c!fodze klęczała pa11:i de 1Ro­
mans i z calej siły szorowała szareim my­
<llei111 zalbrnclzo 1ne 1bunie1nie. Ciepła woda 
ro,z.Jcwala się„ pariu,ją1c, ,po ,podłodze. 

Piotr m1chy1lH s.ię nad nią, 1PQdntlóst spo~ 
;;oi1ą i zmę.cern1~1 i :przytulił do u1s1t je,j 1Med­
ne, 'czerwone. p.m<;ieikane ręce. Ziadźw,ię­

c:zały_ mu w .myiśli •p:ie1śiciwe stawa lHanjJ 
Chrysil.s: 

- „Twoje :dlornie są ja;Jm dwa !kielichy 
lilij.i, a pake odchyl:a,Ją się„ jak .p.ięć 1platków 
kwiat.u .. „" 

I objął Pi·ofr roz.Uime1m w 111a,gle1m •rnbja­
w'ieuiu WYP1aczo1ną mi1tość i zanannrowane ży­
cie. Zdat sobie s1prawę, że rda wniej pochy-
1la:li 1s,f ę, roz,kr.cha.ni, nad 1Ho1sfornm •i ,pieśdJi 
słnwami, że l11Ó'N1i1l.i d0: :s.ieibie, ja:k .,pa•z.ilk i 
kr6Jiewna z bajlki, że piękno by!o we wszy­
iS·t·klem, co i.eh otac7,.af·o, a poez,j1a w ni·ch 
samyicih.„ 

I 1Pnzy1poimnfal s·ob.iie, że teraz 1rnówią ·o 
ewe.l1Jtual1nej podwYiżoe, .która 1p1oizwoff.i Sm 
\\ryjechać 1ia dwa ty.g·oidnde mia wieś, ·O .aeitJJie 
mięsa i braku ·cziasu •na przec:zy1tanie ksiąiż­
ikl. Że oo.dzi,enno1ść starta .pyf .kwietny z 
Jch rmiJ.nści, a 1cię:Żika ·praca wtasnorrę;cz,ne 

sukienki z1ni1s·z1czyły wy:śni.0111ą u1rodę zło~o­
wl•o.sej krochainikL. 

Wis.zyst:ko ·t·o P.i1oitr wyrrzuieil z siiebie w 
·potoku gorących slów. ,I 1z1e tSpus1za~o'!ltą 

gł:ówką slmchała 1pia111•i de 1Romans. Coś anu 
dhtgto·, dh1g.o ,po.teirn 1szeptafa, a •OU1 klęknąf 

1pr.zed nią .j z. uznaniem ucał•o1wat Jej kola­
na. 

Naz.ajutrz ,Piotr .p·ódz,ięikował w faibryice 
z.a posadę. Siprn1e1da11i imelb:le, oddali imie6z-
1ka1n:Le. !Pf:Je·chali do Paryiża. 

Piio1tr p•cdrniósl z ha1nku ~r.zydJz.ie,ś•c.i osiem 
ty1s.ię1cY frrnnlków. Zamies1z1kaI.i w ho.tein, .j 

w cią,gu dwóch tygo·dmd 1choid1zali .po maga­
zyna.ch, gdz:ie ;pani de Romains ku,pow.ala 
wbfo p.i.ęlkne suki.e1nki, :kiap.e:lrnsze ,z kwiatów 
i piór,, zf1Q1cone .pantofo1vkli .i ,pajęcz.ą 1bie1.iz1nę, 

,pod~dała iswe rączki 1zalbie.girnm masażystiów 
i higjenilstów, flż ·oidzysk·ały swą 1utiracioin.ą 

biiarość a'labas.tit"U. A 1p•o1tei111 - u1ni,6st ich 
express na 'Ws1chód, 111.aid Q:ŚU1dą1cy !Bosfor -
.g1diz:ie .zia.cząl się· dfa 1nkh is1en ;o siz1cizęśdu·. 
Z rne·czywJsfości• 1Pow.racaH d.o is1nu ... 

Zajęli najwspanialsze . a1partame:nta w 
le1tn.im 1Pailace - 1Hiote,lu. iKuplili .p•owóz i 1p1a­
rę 11ajprzeid111le.j1szy'C11 rnrnmków, bankę rzeź­
bi.oną w kszitak:ie ptaka, a stoHik, ,przy ,któ­
rym jadali w wielkiej saH, 1Pr•zyibieira!11y ibyl 
c<C;1d1zi.e1i. ·świe·ż.emi kw.ia!tiami. 

Ci,, wśród :których trwała j.es1z,czc ·pa­
mi i;ć 1s1k1and~a'.lu, widywa:J.i 9oldz.ień, ·co 1go­
dz,i1na, za wsze t wszędzie ·tę id·o.rndną parę, 
przytwloną do 1s.i.ehie, promieiniejącą szi:zę­

ścliem, 1Patrząq wokół z .triumfom rmiloś-ci i 
u1pojeniia„ 12 :p0<g101dą i weisde,m :nie 1z .te1go 
świata. 

Na korn1ie jedrnli swym WIS1paniałyi1Tl po­
jazde11n, 12 1na0d Bosforu 1sfy.chać bylo fony 
s1krzypków, tow1a1rzys.zą1cyd1 kh 'bar.ce, .na 

· konceirtach sicdz.iieli w l 1oży, z dlon:ią· w idl•o­
. ni -- a de1ka wi in,trnz.i wiidziiełi 1id1 na mal·ej 
wyse.p;cc, jak 1t.u,Ji,Ji się d·o s:ielbie 1i .patrzedi :na 
O·dibicie w wndzie ilch 01du1rzo111yd1 1szc1zęś­
c.ieim twarży. 

.Jaik ztoty sen, ,jaik wo1nna baśf1 ·ty1s,ią„ca i 
Ie·dnei no:cy, mi:nęty mies1iące J1ata. zt.oty 
pmUelik, naszywariy ,perełkami; nie zawie­
rał ,ju,ż ani jedne.go fra.nkia. 

Wte.dy 1S-P«>irz.e:li solhie kocha,n:lww.ie w 
oczy„ ll!Ślmie·chinę,I.i ido .m.viśl,i ·O INirwarnie -:---- i 
wsiedli 'wiecz1ore1111 do . rz.eź1bi'Onej · c1ud11.ie 
ba1r1k,i. WyJe<Chaili ·Sami1, \bez w1iośilarny i 
s.k1rzy1IJlków, ina ·c.~.e.mną toń iH01srforu„ .. 

Pnzesunęfy .im się ,przc·d .0rc·zynna wizje 
pięknych idni, •Móre · m!1nęty wśród slrnica,, 
mnzyiki i' 1kwiiatów, w 1pnz·e!py1chu :z.lotych 
rnmek. WzlbudziUi ogól.ny .mchwyt, .za­
zdrnść., !Za w;i!ść, przemklllęl:i .przcid tluimem 
śmieritelnyd, ja;k bohaterzy baj1ki. 

W upoj111y1m, nHmiętITTy1m uśdsku poMała 
się pani de Ro.mam; .p1ieszc121o·t.om 1Pi'otra. 
Okirzy;k PCIZkoszy P1rzeciąf dszę nald iBosfo­
rnm - za.chybofał1a iharika ] 1pochy1l:iJa się ina 
holk, sunąc w 1nieisiJrnń.cz'Onoiść. 

{W 01lny wz.ektad Ir.) 

- ' ~---
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Szósty Zjazd Lekarzy i Działaczy 
w Łodżi. 

Sanitarnych iejskich 

W d 
. 24 · 25 b.. obradował w Łodzi szó::;ty zjazd lekarzy i działaczy sanitarnych miejskich. W zjeździe wzięli 

mu 1 • m. · · · l k' h Z d · · d b ł t · · d 
d 

. 
1 

. d · · · I ś ·ata lekarskiego wszystkkn większych ·tmast po s ie . a amem ziaz u · y o rozs rzygn1ęc1e o-u z1a · prze stawicie e w1 - . . 
nioslego. probl.emu higieny pracy w przemyśle. . . . ... . . • 

. · zd·. -~ . · d tawia uczestników zjazdu z przedstaw1cielam1 wtadz rządowych, samorządowych, ducho. w1enstwa 
~ęcie nasze . prze s . . . . . . . Pot A Me er 

· i policji w sali ·Rady Mielśkiej prz:y ul. Pomorsk1e1 18. . . . y . 



1·TeatralJa. 
„Adrianna Lecouvreitr". __-:_ Nowa opera 
polska. - Teatr polski na obczyźnie. 

NaJmniejsza sala teatralna w świecie. -
Jak napisać sztukę? 

Teatr Po·lski w Warszawie wystawił 

przed samemi świętrumi z wtaściwym solbie 
smakiem i starannością 'popularną ongiś w 
Polsce - głównie dzięki 'Helenie ,Modrze­
jewskiej - melodramat Scdbe'a i 1Legouve'­
go - „Adrjannę Lecouvreur". 

Adrjan,na Lecouvreur, słynna w swoim 
czasie aktorka K1omedii Francuskiej i nie­
mniej stynna w \viel1kim styl.u kurtyzana, 
jest. jak wiadoimo, postacią autentyczną j­

historyczną. dzię,ki 1powiązaniru jej niezwy­
łde barwnych losów z osobą .znanego wojo­
wnika i awantumika, ks. 1Mamycego Saskie­
go. ;Romans aktorki i księcia, tak obfide 
ko:n1entowany przez ws,pólczesny.ch, a i w 
późniejszych latach wnvofujący ze wszech 
stron żywe zainteresowanie, miał <lfa pię­

knej Adrjanny finał tragiczny. Oto księżna 
Franciszka de BouHlon, rywalka atktorki o 
serce, czy raczej ITTJoże tylko wzg,Jędy ks. 
Maury,cego, vtri.l!a Adrjannę w spo.sób wy­
rafin·nwany, .gdyż - jak 'PO<laią - po jed­
nern z pr.zedstawień „fe.dry" podala AdrJan­
nire „w dowód ho Mu"' !bukiet kwiaitów, 

przes:v:cony jakąś silrną truci.zną, od kMre1j 

aktorka :zmarfa w ciąigu kilku godzin. 
Dzieje związ1ku głośne.go. syna Marsa z 

Plomi'enną kaptanką Wenery, zakończone 

tak drp.maty.cznym ilmnifliktem, staty się 
znakornite:m. pmLtoiżem sztrUJci Sori1be'a i Le­
gouve'go, odświefoned oibeonie w. spo·só:b 
P~l~.l,J?,illrofou na scenie Teatru iPO'lskiego. 
·np,ę!k:i ~"tiiezrównaneJ ,girze ,p. Przy,byłlk!o -
Pbfockiej, znajdującej w kreacji Adrjanny 

wyjątkowe dla swe~o tafonitu pole do aktor­
s;kieg9 ,popisu, stary me1lodra1mat ·na1brał ru­
mieńfcó~ "prawdziwego żyda i cier,pienia, 
ktJ ,)być ino.że saimi 1nawet autorzy by-
Hby '··zdumieni. „ P. tPrzyfbyfko-IPo,tocka 
nfa llO,Wą Okazję .efo· HJ>Ztoczenia przepychu 
s}vego mistrzow&kieg0 kunszt,u · scenicz,ne-

. go; w którym niewiele zaiste, posiada na 
scenach polski.eh godnych wspót1zawodni­
ciek. Kreacja Adrja11ny jest lkreao.ią w 
wielkim sityilu, zajmują.cą IJ)oczes•ne miejsce 
W szeregu 1glośnych rol •p. iPrzyibylko-iPo.toic­
kiej, ja·k Madaa:ne Sans-,Gene, Da.ma Ka-
1nieljo,wa l in.ne. 

Ob0ik p. Prz}~bylko - Potockie,j, w po­
z:ostatych, .ctrugo.planowych juz rolach, do­
s~o.nal~ wywiąziują się z, zadania p.p. Su11i­
$' :et'&~'>4e ~ouiHon), Boelke {iks. Ma.ury.cy 
Saski), §tanis.fa;wski {aktor !Michonnet). O­
prawa- dękóracY!i'na ,p. ,f'rycza przyJJl.osi za­
sz.czy;t projelctoda wcy. 

Jak się dowiadujemy, znany 1kompozyitor 
p. Adam !Wieiniawsoki {}trzymat w tych 
dnfa·ch z RosJi catko,wity foiewydany do­
tychczas) .ma•terja.f nutowy swej dwuaikto­
weJ opery japońs:kiej .p. t. „Megae", desze.­
cel sie dużem ipo,wodzeniem w flatach WIO­

Jenny.ch ,na scenach teatrów oper·owy:ch Pe­
tersiburga i Moskwy. S1m»waidzenie ,tego 
ma:terja~u muzy,czme.go, statiowiąceg-o, Jak 
wspommieliśmy, u.nikat, ·Po,zwodi na . wysta­
wfenie w natfbliższ:vnn czasie pięk:ne,j IQpery 

Wieniawskiego w warszawskim Teatrze 
Wielkim. Jednocześnie z „Megae" wysita­
wiony zostanie 1balet ,p. Wie1niawskiego 1P.t. 
„Uczta u Kr6la fleroda". Jak niosą wie­
ści z za kulis caro~ć tego widowiska zapo­
wiada się niezwyikle interesująco. 

Bardzo pożyteczną umprezę 1podjąt i do­
prowadził do pomyślnego wyniku Związek 
Teatrów Ludowych w Warszawie, nawią­
zując ·nić ścisłej tącz1wści z emigracją 'P01-

ską we Francji. Uważając całki.em sl,usz­
nie, że teatr polski może się stać je1dnym z 
naJpowaŻ<niejszych czynników ikuHywowa­
nia ,polskości na oibczJ,"Źnie, Zw.iąze1k Tea­
trów Ludowych w stycznh1 1r. b. zorgani­
zował eks1mdycdę artysty,czną, która wy­
ruszy !a do ośrodków emigracy1jiny1ch, za­
opatirzona \V wydawnictwa, ·kostj1umy, re­
kwizyty, !Piękną szopkę z faJkami it.p. \V 
ciągu dwóch miesięcy ekS1Pedycja · .oa:ijeżdża­
fa poważniejsze '&kupienia wychodźcze, a 
plon jej 'pracy wygląda nastęP'uiąco: odwie­
dzono 19 miejscowo.śd, zorganizowa,no 4 

siedmiodniowe .kursy teatrailne i 6 !kursów .je 
dnodniowych, urządzono 5 widow.isk; stu­
chaczy na kursach .'było okoto 200, wi.dzów 
na przedstawieniach ok HlOO. Jak widać,, 
rezultaty pracy kulturalnej, w ciągu dwóch 
:miesięcy doko•na.nej, są ·bardzo · powa.ż,ne, 
nadważniejsze zaś 1jest to, że konta:kt ·zosta,t 
już na stale nawiąza1ny i praca ta będz,ie w 
przyszfo.ści syst•ema'łycznie kontynuowana. 

Wśród ki11mdziesięiciu teafrrńw. i teatrzy-
1ków fondyńsfkich cechy orygi,naliności po­
s.iada 11i.ewątpliwie iotwarty niedawno teatr 
„Play Roo:m Six". Teatr ten ibowiem ulo­
kowany został w dwupokuJowem mi1eszka­
niu wrywatnem, a sa~1ka iiego olb1lkzona jes1t 
,zaledwie na„. 80 miejsc. IR·oZipo.c:zęrto se· 
zon komedją GoMoni'eg:o· .~Ojciec rodzi1ny". 
następnie zaś wysfawfono .~Pfomień" Mueil­
tera i „Leo:ncei Le·na" - iBuechnera. Ml-
1nJa<t•urowy' teatrzyik jest wfasno:ścią zam­
knięte.go klubu artystyczne>go, !którego 
cztunkowie mogą stale prze1bywać w po­
mieszcze,niu teatralnem, asysfować na p1ró­
bach, i t. d. Ceny miejsc są oczywi.ście 1mi­
nima1'ne; ze WZiględu jednak 1na to-, że teatr 
fest s'nbsydjowany przez klub, zto~ony z 

Judzi bardzo · zamofoych, deificyity bu.dże­

towe temu teatrzykowi !kaimeraJnemu nie 
grożą. „Szc·zę.śłiwy!''.„ westchnie w tern 
miejscu niejeden z dyr·eiktnrów teatrów -
większych. 

W latach dz,i1ewięćdziesiąity;ch ub. stUJle­
cia, w czasie, ,g,dy w modę 'P01CZYl!lały 

wcho:dzić wywiady i anki,ety, jede'!l ,z wiel­
kich dz·ienni1ków paryski.eh zwr,ócit się do 
najwy.bitniejszy.ch .pi·sa'l"ZY scenkz1nych 
współczesnych, z zapytaniem: jak piszą swo 
je szt.uki. Rewltate~m ankiety by;ł szer·eg 
arcy.ciekawych odpo•wiedzi, 1P0>zwa11ają,cych 

w 1pewnym st101pniu uchylić zasfonę, okry­
wają,cą tai'niki twór·CZGści. 

Tak więc słynny !Garidou imówi: Niema 
reguł d.ta stwm·zenia dobrej sztulki 1teatral-
1neJ. !Do jednej sztuki łrze,ba imfoć setki 
stronic notat 1i studiów. IPofom należy nad 
niemi my,śleć tygodniami, a w kaińoo do­
piero zanieść do, pisania. Ten, :kto nie 1PO­
trnf1 napisać jednej sceny codziennie, nie 
Jest 'Prawdziwym aufo.reim dramaty.c·znym. 

PaiHe1ron odpowie,dzial z~o1śliwie a dow­
cipnie: O.dy miałem ,Jat 7,· .na,pisa!em ina­
stępujący wiernzyk: „Stawik śpiewar. O­
sioł zapyfal go: „Jak ty to wbisz?" Sło­

wik odpart - „otwi·eram dziólb.ek i śpie-
wam: tiiu, Nu, tiu.„." ., 

Teodor de Bainvi1lile 1podzfollir ankie1tę na 
dwa /Pytania i na :ka1żde odpowiada zoso1bina. 
laik na·pisać sztiukę, która ibędz.ie miała po­
wodzenie - tego nikt nie wie, gdy/by lbo­
wieim wiedziano·, wszystlkie teatry bylyiby 
co wieczór przepel•nione. 1Co do te.go, jak 

napisać sztukę o <trwałe,j wart,ości artysty­
cznej, na to odpowie·dź ibrzimi.ała: „A!by rna­
pisać sztu'kę warto1śdową, łir·z·elba mieć ła­
le·nt''. ·· •Rien que ,oela ... 

Dumas, syn prz~to,czyl w odpiow:iedzi na 
a!Lkietę ma.tą anegdo~ę rodzinną,: „.„Pyfa.fem 
wla1śnie k.i,egyś 10 to ojca. Odip.ar·l mi: To 
bardzo prnste - ,pie1rwszy a1k•t 1musi być' ja­
s•ny, astat.ni , zwięzfy, a wszystkie i•nteresu­
iace !" Rece1pta wca1le, w.cale trnfna. 

Bar,dzo .lakonicznie potraktował an1k,ie1tę 
Augier. Na ~za1pyitanie, jak napisać sztukę, 
od•powie,dziaf: · 1,Trzeha ro1bić to, ,co da iro-

lbi.e !" Delta. 

W dniu 24 b. m„ w świetlicy niższych funkcjonarjuszów policji 
pai!stwowei w Łodzi, odbyła się uroczystość otwarcia sezonu 
w PC•licyjnym Klubie Ko.larskim. Na zdjęciu członkowie · policyj-

nej sekcji kolarskiej. · Fot. A. Meyer. 
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Drużyna „Pogoni" Lwowskiej na zawodach piłkarskich 

w Łodzi w dniu 24 b. m. 
W dniu 20 b. m. odbyto się uroczyste otwarcie turnieju szachowego 
o mistrzowstwo Polski. Otwarcia dokonał w obecności przedstawi­
cieli władz rządowych, samorządowych i przybyłych gosc1, gen. 
Ma lachowski, desygnowany przez . pr.otektora turnieju p. Marszałka 

Piłsudskiego. 

Akademickie Kota Łodzian w Poznaniu i w Warszawie zorgani­
zowały w dniu 19 b. m. w Łodzi wieczór· taneczny w Tow. ''Uczestnicy międzyklubowego biegu na przelai w przestrzeni 4 kilo-

„Lutnia''.. Na zdjęciu grupa uczestników zabawy. metrów, zorganizowanego przez Ł. K. S. w dniu 24 b. m. 

. lionorowa. warta młodzieży przysposobienia woisko~~&:o,. pet­
niącei straż przy grobie' wielkanocnym w kapliczce kościoła 

Matkf.Boskiej Zwycięskiej przy ul. św. Ann~. _ ~ ,. 
· · · · ·-· · •Fot. A. Muer. 

z· okaz.ii otwarcia wystawy iubileuszowei prac prof. Kazimierza 
Stabrowskiego, urządzonej dla uczczenia 40-lecia jego działal­
ności art:Y'$tycznej, odbył się uroczysty bankiet,. w którym 
vl gronie 'licznych gości wii~r również udziat sędziwy jubilat~ 







GEORGES POURCEL. 

Szczęscie Iwonki. 
- I c6ż, Iwonko, za wsze jeszcze je­

ste:ś szczęśliwa? - ·pyta ta serdecznie przy­
jaci.óUrn młodą, milą i stonecznie uśmied1-
niętą 1lmbictt:;, siedzącą w 1bawiah1i ze swym 
·gościem w le,kkich cieniach v.:ieczornego 
·Z:mierzchn. 

- Za\vsze, .Rćnć, i coraz więcej! Q,lda­
wian jest nadzwyczajnym czlowiekiem! -
potwierdziła szczerze !wonne z rozmarze­
niem w ·lazurowych oczach. 

Zło·śliwy uśmiech zaigrał w 1kądkach ust 
przyjaciółki. 

Aiby usłyszeć te hymny pochwalne po­
stawna Rćnć ·c1bh1dne pyta'l1ie. Szczęście 

•mtodziuł1kiej .pani Romien rbyio ,przedmio­
tem podziwu w ,gronie najbHższych znajo­
myc.b. Ni·mdy chyba dwie tak zasadniczo 
różne natmy, dwa tak 'wrzcczne charakte­
ry nie z,nafazl:r w zwiqzku małżeńskim po­
dobne.go szczęścia. 

Iwonne pod 1niebiosa wychwa.Jab ubó­
stwianego męża: 1byl t1kliwy, ·pefen wzglę­

dów, 1kocłlający, wiernr, dowcipny - jcd­
neim słowem - wymarzony pod każdy1m 

względem. 
1W rz·eczywistośd zaś ibyl to iprostak 

nieaikrzesany, bez wyksztakenia, ·POZibawi,o­
m' gfęibszych uczuć, niewy!bredny i bruta.J­
ny ko1bieciarz. 

Śmieszne niemal szczę,ście dziwneu tej 
pa:ry, jaik paradoks drnżnilo ludzi, nie dając 
im spokoju. 

.Skąd takie niewiniątko mo~do zakochać 
się w tym cz.arnym ikruiku? 

- Sytuacja na.prawdę jest już niez·no;ś­
ną! - orzeikt chór oddany.eh .przyjaciółek­
tatkie zaślepienie jest nie do uwier.zenia l 
Naszym oibowiązkien1 s,Jumdalowi koniec 
1potożyć i ni,esz.czę!śJi\\?ej :kobiecie ot\vorzyć 
oczy ... 

- 1Rene, ty masz wpływ na hvonkę ! 
Powi'l1llaś Ś·probować. 

Na tę nikczemną zachotę 1Re·nć odpowie­
dziala zagadkowym uśnniechem swych śtJi­
cznych ciemno - błękitnych oczu.„ 

- Zapewne. ma wtadzę .nad hvonką -
większą może nawet nad 'Oktawianem .... 
Ale chce wybrać odpo\vic•dnia, chwilę ... 

.w roili zate1m ·posfHm1k:z1ki cnot1liwego 
kór1ka .przylb~·fa dzisiejszeKo wieczora, a·że­
by, ufającą mężowi ślepo i 'bez zas!frzeżeń, 
przyjaci.ótkę nskzec i ja.cl zwątpienia 
w tej .prost,ej i nieskomplikowanej ·duszy za 
szczeipić.„ 

- Słuchala więc, pochyliwszy gtówkę 
na 1bo:k, z jadowitym uśmie.chem w oczach i 
na twarzy ser.deczny.ch wynurzeń roZJko~ 
.chanej w 1mężt1 Iwonki. 

--,- Ach, jakaż ona uwcza - :myrślała -
·Afo istna gąska przytem !. Kito widział ufać 
<mężczyźnie .do teg;o sto']lllla? z 

Ta ,pieśń .o i·deal'11em s·zczęściu ITTa na 
nerwach. :Rene .nie .mo~~ i'lLż 'l>Owstrzymać 
up.1anow.a,nej ·od.powfedzi: . 

- Na twoiem rniefacu nie lbyitafbyim tak 
pewn:.:t srebl.e ... Wiedz ·o tern, źe wf eli1de 
~ZOZęścle rodzi 7-azdroś'Ć ru :ludz!, w.zibudza 

. Rod.aktor: Klemens Orcłwlskł. 

chęć zburzenia .go... Najle,psze twode przy­
ja.ciórki na wet .... 

-- .Moje przyjacióliki zaz.droszcza imi? !­
zapyta fa naiwnie Iwonne. - ·W tJJkLm razie 
nie rno.gę ich za swoje przyjaciółki uwa-
żać! 

Słowa Iwonki byly wzruszająco szcze­
re. Pełne niewinnej e.gzaltacii, zdradzały 
ta.k wielką nieznajoimo·ść życia, że Rene nie 
wiedziała czy w t~~m kierunku uda się jej 
zamierzony 1plan przeprowadzić? 

- T\vooe przyjaciółki kochają cię i .za 
żadną .cenę nie chcialyiby sprawić ci :Przy­
krości, ałe brak cz.ujności i zbyt wie1lkie 
zaś.Je.pie.nie ośmielają zawsze męża„. Męż­
czyźni? .. Wsza:k wiesz .... 

- Jestem pewną Oktawiana - odpa1rła 
dumnie Iwonka, starając się usilnie po­
wst.rzymać drżenie rxęs. - Znam go dość 
dobrze na to, aby wiedzieć, że żadna z mo­
ich przyjacióte1k ·nie stanowi :dlań poku­
sy .... 

- Ach, oczyw1sc1e„. ,Masz wszc1lkie 
szanse za sobą.... Jestc.ś .najtadnieJsza i 
wierzysz... A wiara jest potęgą ... 

Mówiła to, śmiejąc się nienaturalnie, za­
czepnie nieco. 

Zapadający wieczór ogarnął sa.Jon ciem-
1wścią, ale dwie rywalki dość wyrainie wi­
działy jeszcze nerwowe wzihurze 1nie i ro­
snący gniew w swych płonących źreni­

cach. 
- Czy i ja mam być z!ośliwą? - my­

ślała simutnie I won.I\ a. 
Rene zaś mówila dalei. z trudem ,panu­

aąc nad swyim głosem: 

- !Najle·pszy środek stale ·niedowierzać i 
za wsze być w ·pogotowi·u„. Oktawian za­
pewne jesz,cze ci dotrzyl!TiuJe wiary... AJe 
w końcu może mn się to s.przyrkrzyć ! Po­
ibraliiście się prze·d pięciu Jaty, nieprawdaż? 
To spory ka wał czasu dla :męiżczyzrty, moja 
kochana! Posluchai raidy ,pirzyjad6łki... W 
twoim interesie .. „ 

Iwonika przerwała jej porywczo: 
- Tak, w interresie, iRene, ale twoim .... 

powinnabyś za.chować dyslkrecję ... ID!ac·ze­
go ·chcesz mi odebrać zaufanie, Jakie mam 
.do męża? Szczęście trzciba so1hie samej 
stworzyć, a potem wierzyć weń Wówczas 
tyl,ko zaslug'ujemr na ·nie. Ody,by nawet 
lbrakl·o nam te1i wiary - miejmy odwagę na­
dziei ·na 1przyszlo:ść. foś,Ji ją mamy, •pod­
tr.zymujmy ją w sobie; je1ś.li nie - iudźmy 

· się przynajmniej... !Dziwisz się, Re,ne? Ale 
przyznaj sama, co mi z tego przyjdzie, a i 
ty Jaką korzyść osiągnęJa1byś, gdy1bym dzię 
;ki uporczywemu śledztwu wy.kryla sw1oje 
rywa•l1ki? Czy chciafabyś, !byim je wHrY­
hoiem o;b1i'afa? By,m c.zyhala za ro1g'iem ·ja­
•kichś 1drzwi do:mu przy u.licy de ,Ja Pompe, 
gdy' w pewny!m ,pokoju •światło zabfyśnie? 

Rene dr.gnęfa. 
. - Ulka de la 1Pormpe? !Dlaczego ulka 

de la 1P.ompe? - 'WY.jąka.Ja chwyfaj.ą.c od~ 
dech. 

Iwt0nka milcza:la .chwi:lę, •r.ozilrnszują.c s;ię 
dokonaną ;zermstą, poczem z1nowu mówić za­
częta, .cedząc wolno. ikaż;de s!•ow:o: 

- ,Mówię przyipa·crkowo: iuHca de fa 

Pompc - tak samo jak mogtabyrn rrówillie 
d.olbrze ·powiedzieć: u'lica La Bwyere, 1licz­
ba 18 - tak - ulica La Bruye:re ... 

- U Marty. Lanier? - zawyła niema~ 
dziko Rene - Gzy wiesz na.pewno? ... 

Bezgraniczne wzburzenie zidradzifo ją. 

Ostry .zatruty sztylet trafił pr.osto w se:rce. 
- Podły! - sy-lmętai drżąc z wścieikle­

go g·niewu. 
- O kim mówisz? - spyita.ta Iwonka 

wyniośle. 
Stały naprzeciwko siebie z 111ienawistnym 

1blyskiem w rnzgo1raczkowanych oczach -
gotowe się rzucić i jak dzikie zwierzęta 
·paznogcie wbić soibie w twarz. ;W .otacza­
jący·ch ciem11ościach słyszafy wyraźnie od­
dech swój, bicie ser.ca niemal. 

- Ja.k orta cier,pi ! - myślała forta -
cala hoirdę ·wzdriosnych bestyij ro.zjuszylam 
w lei duszy! 

Jed własna męka prnydchła i jasno zda· 
wala sobie sprawę z sytuacji. 

- Czy·żhyś, mimo swoi.eh Jat, była taik 
naiwna, Rónć? - pytała ,j.r.oniczuie. -· 
Przypuszczasz, że jesteś Jedyną? ... 

Rywa1łtka wy1p1rężyla się jak pod dę­

·ciern szipicruty, lecz po chwili spufoiła oczy 
prze.d tą oibcą teraz dla niej, o tyle od niej 
wyższą kobietą. 

W ,korytarz:u rozleg·ly się kroki. Dr,zwi 
otworzono: mąż wszedł do pokoht. Mimo 
ciemności dostrrzegl nierncho'iti·o st·oj~ce p.o~ 

stade. Zap.aJil światlio -i s,pojrza:l ina wzbu­
rzone twarŻe, usiłujące gwalt-ownie maskę 
codzienn.oś·ci przywdziać. 

- Nasza przyjaciółka, ~och.ana Re·ne, 
zaimierza właśnie opuścić imnie - odezwa'la 
się .żona lbezwdzięc.znym gtoisem. - .Może 

ją odprowadzisz, Oktawiani•e? 
- Kana1)da ! - sykt1ęla przez zęby mło­

da koihieta, 1tni.ja.ją.c wchodzące,g·o 11nęż.czyz. 
nę. 

Oboje malżonkowie staH nawprnst sie· 
bie na śwdikiu mate.go safonu. lw1on.ka była 
śmiertel.nie iblada. Okitawia11 ze s.pus·zczoną 
gtową oczekiwał w.vhuchtt. 

- .Wy:ba·cz, Oktawianie - odezwafa. się 
Iwonka tonem boleśnie .zranio1nej !kobiety -
że cię dziś wieczorem sameg10 :zostawię.„ 

Mam silną 1migre11ę, rktórra tak :Prędko .nie 
minie... Ale jutro 1przejdzj,e napewno„. bą:dź 
spokojny! 

Jej 1rozpacz, której mimo uśmiechu .na 
twarzy .ukryć nie z,dofala, 1Pomszy:la go do 
gf ęJbi. 

- Ta nędznica powierdziala d .... 
~ Nie, wie1m o tem od dawna, Oktawia· 

nie. 
Chc.iaf mówić jeszcze, •tfuima.czyć się, o· 

skarżać, a1!e 1Iwon.ka ruchem ręki dala mu do · 
poz.nania bezree!.owość jego usif.owań. Saima 
być .pragnie .. ~ i zasnąć ... 

Zamknęła się w swo·i1m pokoju i rnudfa 
na ló~1kO, · tiu.ląc S1tę,żalą W lkur·CZ·OWYJ1t1 WY· 
sirku twairz w t>oiduszkach. iP6 chwili rysy 
JeJ •mzprężyly się i wylbuchaja-c .gwaltow-. 
nerm tika.niem, wysze•ptara: . , 

„Moje sze:zęiśde ! ,Mo.je b~ieidne s:z·częś~ · 
cie!" 

Odbito w drukarni: 

DODATEK NIEDZIELNY DO ,9KURJERA ŁÓDZKIEGO. 
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Sport wśród robotnikó .Łodzi. 

Robotnik polski w ŁC>dzl z zami!owaniem pcświęca czas wolny od pracy rozrywkoon s·p·odowym, krzewiąc fde~ 
jego wśród szerokich kół · mtodzreiy robotniczej. iNa terenie zakładów przemysłowych .p0wstają o-środki wychowania ii-
zycznego, pozostające pod kierownictwem wyikwalifikowa.ny.ch fachowców. . . . 
Zdjęcie nasze ,przedstawia członków sekcji bokserskiej sportowej drużyny ro'botniczej, z-0rganlz-0waneJ na terenie fa­

J,)1 yki !Qęye.r_a.t P.rz.~z jej obecnych kierowników p.p.: Konarzewskiego i iP-Or. I<utnickie.go, 




